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Emigracya z Galicyi.

D o kwestyi bez wątpienia najbardziej 
palących w naszym kraju należy zaliczyć 
kwestyę wychodźtwa.

Tyle o  niej już pisano, tyle m ów iono, 
tyle najrozmaitszych wydano sądów  tak 
sprzecznych ze sobą, że w istocie człow iek  
nieobznajom iony dokładnie z całym  ma- 
teryałem , jaki w tej spraw ie podają kra­
jowe źródła statystyczne, z trudnością — i to 
nie zaw sze — zdoła  sob ie jaki sąd o  tem 
wyrobić.

Przedewszystkiem  należy zapytać się, 
dlaczego w łaściw ie ludność nasza emigruje, 
co jest pow odem  tego, iż dziesiątki tysięcy  
opuszcza rok rocznie nasz kraj i na obczy­
źnie szuka zajęcia, m ożności zarobkowania  
i bytu. T o pytanie nasuwa się już nie od dziś; 
od dziesiątek lat powtarza się to sam o zja­
w isko, ten sam objaw z pewnemi niezna- 
cznemi i niezasadniczem i zmianami.

Już Stanisław  Szczepanow ski, w swej 
broszurce o nędzy Galicyi wskazuje na te 
fale em igrantów  opuszczających rokrocznie 
kraj nasz i dochodzi do słu szn ego  wniosku, 
iż próżne są usiłow ania, aby nasz ruch 
emigracyjny powstrzym ać. U siłow ania te 
m ogłyby m ieć wtedy jakieś znaczenie, gdy­
by rok roczuie nie g in ę ło  50.000 ludzi 
śm iercią g łod ow ą.

Cyfrom świadczącym  o  corocznym  
w zroście emigracyi m ożem y tylko przeciw­

stawić szereg środków  zmierzających do  
pew nego uregulowania tej emigracyi, do 
ustalenia tych warunków, wśród których 
em igracya u nas rozwijać się m oże a nawet 
i powinna.

D opóki nie usunie się przyczyny, d o­
póki nie nastaną stosunki takie, iżby każdy 
m iał egzystencyę i byt zapew niony, m iał 
pracę i zarobek odpow iedni do potrzeb 
sw oich  i swej rodziny, dopóty naturalna 
konsekw encya i skutki trwać będą, dopóty 1 
emigracya dla zarobku istnieć będzie i musi, 
dopóty należy pogodzić się z faktem, iż e- 
migrant szuka szczęścia za krajem, dopóty  
nie należy się dziwić, iż zam iast ginąć 
z głodu pod strzechą dom ow ą, daje d o w o ­
dy pewnej energii i przedsiębiorczości, i dą­
żąc w świat, szuka za sp osob ob am i zarob­
kowania.

Rzeczą jest jednak konieczną, by emi- 
gracyę tą zorganizow ać, ująć w ca ło ść  i ra- 
cyonalny system  oparty na tyluletnich sp o ­
strzeżeniach i dośw iadczeniach.

To, czego u nas pod tym względem  
d okonano, to zupełnie już nie wystarcza. 
Organizacye nasze nie mają należytych  
podstaw, patrzą na całą spraw ę bądź ze sta­
nowiska ajencyi, bądź ze stanow iska filan­
tropijnego, nie akom odują się do n ow o­
czesnych warunków, nie wyzyskują chw ilo­
wej koniunktury i sytuacyi i nie działają 
w myśl tego, co  jest postulatem  czasu 
i zmieniających się ciągle stosunków .

A wychodźca nasz bez względu na 
stan i wyznanie, potrzebuje rady, opieki, 
informacyi, gdzie i dokąd ma się udać, — 
gdzie są najlepsze warunki produkcyi. gdzie 
są stosunki klimatyczne najzdrowsze i gdzie 
bezpieczeństw o osob y  i mienia najlepiej 
zagwarantowane.

M onarchia, w której m ieszkam y, nie 
posiada kolonii, tych naturalnych przedłu­
żeń granic państw ow ych, gdzieby skierować  
m ożna pod ochronę i opiekę naszej w ładzy  
te tłum y em igrantów i zapew nić m ożność  
bytu i zarobkowania.

U nas odbywa się em igracya zupełnie  
bezplanow o, ludność nasza pada niejedno­
krotnie ofiarą najrozm aitszych agentów, 
choćby o  szum nych baranowskich czy hra­
biowskich tytułach szukających na rachu­
nek i bezpieczeństw o pewnych towarzystw  
taniej siły  roboczej.

W innych państwach, władza stara się 
uregulować ustaw ow o kwestyę emigracyjną. 
W skażemy tylko na now ą węgierską usta­
wę emigracyjną, regulującą tą kwestyę draż­
liwą w sp osób  dokładny, opierając się na 
wieluletnich doświadczeniach i próbach. 
Ustawa ta np, zakazuje pod zagrożeniem

w ysokich kar pieniężnych em igracyi do pe­
wnych krajów jak np. Kanada, Brazylia, 
tem sam em  kieruje fale em igrantów do miej­
scow ości i krajów o  dogodniejszych i sto ­
sow niejszych warunkach.

W ogóle tendencyą, przebijającą się we 
wszystkich now ych ustawach emigracyjnych  
czy też stanowiskach rządów, jest stw orzenie  
związku o  ile m ożliw ości, jak najbardziej 
śc is łeg o  między emigrantami a ich o j­
czyzną.

Specyalnie w odniesieniu do żydowskich  
em igrantów, kwestya ta wym aga pew nego  
uregulow aoia przez czynniki kom petentne. 
Tutaj należy odróżnić dwa rodzaje em igra­
cyi, em igracyę żyw iołow ą i tą, która sp o ­
w odow ana zostata, czy też pow stać ma 
dzięki agitacyi pewnych stronnictw p o li­
tycznych.

Emigracya żydów  odruchow a jest je­
szcze najbardziej uprawnioną, gdyż jest 
wynikiem i konsekw encyą koniecznych wa­
runków. Tutaj jednak, w szczególności w  
odniesieniu do ludności żydowskiej, daje 
się zauważyć ten elem ent, który nawet, czy 
też w łaśn ie w zm ienionych warunkach sta­
now czo nie potrafi sob ie stworzyć m ożności 
bytu, nie potrafi uzyskać środków  prymi­
tywnych nawet utrzymania. Mam tu na 
myśli ca ły  szereg osób  starszych, do pracy 
niezdatnych, będących już raczej sto so w n y ­
mi osobnikam i dla filantropii, niż czynni­
kiem w jakiejkolwiek mierze produkty­
wnym.

Ponadto emigranci żydow scy skupiają 
się m asow o w pewnych miastach i w pe­
wnych dzielnicach, tworzą tak sław ne jak 
np. w Londynie lub N ow ym  Jorku dzielni­
ce żydow skie, izolują się od reszty ludno­
ści, obracając się przeważnie w jednem kole 
pojęć i myśli.

Tem u szkodliwem u objawowi n a leża ło ­
by przedewszystkiem zapobiedz, kierując fale 
em igrantów, bądź do m iast najrozm aitszych, 
gdzie dotychczas jeszcze ludność żydow ska  
m asow o nie osiadła, bądź do pracy rolnej 
wymagającej jeszcze ciągle zdrowych jedno­
stek, pew nego hartu woli i ciała.

Tutaj jednak zauważyć m usim y, iż em i­
gracya nazwijmy ją em igracyą agitacyjną, 
np. uprawiana przez syon istów  w zięła s o ­
bie za zadanie w ysyłanie s ił świeżych i zdat­
nych do wszelkiej pracy. Syoniści zamierzają 
w ten sp osób  pozbaw ić kraj czynników p ro­
duktywnych, na których utrzymaniu każde­
mu społeczeństw u  zależeć musi i pow inno.

P onadto wiem y dobrze o  tem, iż u 
wszystkich państw czynniki emigrujące z a ­
chow ują pewną łączn ość  z ojczyzną, p o sy -
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łają tam pewne zaoszczędzone kapitały, że 
wracają zwykle z powrotem  do kraju.

W odniesieniu do w ysyłki pieniędzy  
i popierania ubogich w kraju pozosta łych , 
to żydzi emigrujący wysyłają faktycznie swe 
oszczędności, przyczyniając się w ysoce do 
ulżenia nędzy swych krew n ych : cały sze­
reg m iejscow ości na w schodniem pograniczu  
Galicyi, oczekuje jak zbawienia tego listo­
nosza, przynoszącego pewną kwotę dla 
tych biedaków pozostałych  w kraju bez 
m ożności zarobku i utrzymania. M im o je­
dnak rzeczyw istego przywiązania do kraju, 
emigranci żydow scy w większej części do 
kraju z pow rotem  nie wracają. Zachodzi 
więc przedewszystkiem  pytanie, czy nie m oż- 
naby tych, którzy na obczyźnie dorobili się 
majątku, którzy stanowiliby ze w zględów  
materyalnych i intelektualnych pożądany  
czynnik dla krajów, napow rót sprow adzić  
pod strzechę ojczystą.

Jesteśm y przekonani o  tem, iż nastąpić 
by to m o g ło  wtedy, gdyby emigrant przy­
w ykły już w zupełności do rzeczywistej 
obywatelskiej sw obody był pewny, iż w ró­
ciw szy do kraju korzystać będzie faktycznie 
z wszelkich obywatelskich praw, iż przyby­
sze w spólnie z tubylczą ludnością przestaną 
być czynnikiem  „minorum gentum".

O becnie liczyć się m usim y z faktem, 
iż wśród tych warunków, które w kraju 
naszym  panują, em igracya nadal istnieć bę­
dzie i istnieć musi; należy jej tylko po łożyć  
pewne naturalne tamy, należy baczyć na to, 
czy na rynku pracy jest zapotrzebow anie  
sił roboczych, jakiego rodzaju s ił  potrzeba.

W każdym razie em igracya musi być 
zorganizow ana, a nie bezplanow a, musi m ieć  
na oku li dobro em igrantów, starać się 
o  zapew nienie dla nich odpow iednich w a­
runków, o pracę odpowiadającą ich zdol­
nościom  i m ożności, o  stały kontakt z kra­
jem ojczystym.

Należy się interesow ać nietylko em i­
grantem przed jego w ysyłką, lecz także 
w m iejscu, do którego dla zapewnienia s o ­
bie bytu i lepszej przyszłości w yem igrow ał.

W każdym razie em igracya musi m ieć

MARY A A. BLUMBERG.

W CHWILI ROZŁĄKI.
NOWELA.

Ciąg dalszy.

Biedniejsi udawali się do felczera, nie 
był on tak dumny i w sp an ia ły ; bogatsi zaś 
woleli zasięgnąć rady w potrzebie u doktora 
chrześcijanina, od lat kilku już zam ieszkałe­
go w  mieście.

Przeszedłszy obok sklepu, Henryk zajrzał 
do wnętrza.

Za stołem stała M arjem ; rozpościerając 
dużą kraciastą chustkę, układała ją zręcznie 
umięjętną ręką w  fałdy odpowiednie, zachę­
cając do nabycia, podczas, gdy kupująca ko­
bieta przyglądała się jej w  zamyśleniu.

Chustka piękna, zaprzeczyć trudno ; w eł­
na czysta i miękka, i teraz, ot w  tej chwili, 
Marjem zarzuca ją na siebie dla lepszego 
prezentowania towaru i ukazuje tym sposo­
bem całą jego piękność. Ale tyle pieniędzy ! 
Za drogo ! Kupująca oderwała oczy płonące 
pożądliwością i w yszła  ze sklepu.

— P a n i! p a n i! —  wołała za nią głośno  
Marjem. — Hinda, leć co tchu i sprowadź 
ją z powrotem, daj mi Mendla, ja go potrzy­
mam tymczasem.

W zięła z rąk sługi chłopaka i wypchnęła 
ją prędko. Z dzieckiem na ręku, drugą sw o-

podstaw ę ekonom iczną, musi być konieczną  
konsekw encyą istotnej potrzeby, a nie śro ­
dkiem, czy celem  agitacyjnym partyi poli­
tycznych.

D ziałalność kolonizacyjno-em igracyjna  
oparta na podwalinach agitacyjno-polity- 
czna powinna być jak najostrzej zwalczaną  
przez kom petentne czyn n ik i!

I I .  I .

Jesienna sesya parlamentarna.
Wiedeń.

( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i " ) .
Na sesyę jesienną pojawiają się najroz­

maitszego rodzaju projekt}7, tworzą się naj­
rozmaitsze myśli, mówią o najrozmaitszych 
kombinacyach politycznych, słowem  w szystko  
zajmuje się jednem, jakby to austryackie 
ciało prawodawcze puścić w  pewien ruch 
prawidłowy, jakby wreszcie zabrać się do 
ponownej pracy, do załatwienia całego sze­
regu ustaw i przedłożeń rządowych, mających 
przynieść korzyść interesowanym sferom.

Głównie koncentrują się jednak w szyst­
kie plany i projekty w  tem, by nastąpiła re- 
konstrukcya gabinetu —  zmiana gabinetu, 
to rzekomo ów  punkt „saliens“, to środek 
sanacyi naszych stosunków parlamentarnych. 
O system ie sam ym  nie ma obecnie m owy — 
system  ten sam, tylko zmiana gabinetu.

Tym czasem  nie ulega wątpliwości, iż 
choroby naszego parlamentu, w łaściw ego zla 
szukać należy w  innych okolicznościach. 
Przedewszystkiem mamy tu na myśli ową 
bezkrytyczną opozycyę, „opozycyę dla opo- 
zyci“, owe ambicye jednostek, które w  na­
dziei uzyskania portfelu ministeryalnego — 
ambicyi partyjek o czterech posłach unie­
możliwiają niejednokrotnie wszelką poważną 
pracę, przeszkadzają działalności prawodaw­
czej, tak bardzo oczekiwanej przez poważne 
czynniki.

Usiłowaniom większości nie udało się do­
tychczas zwalczyć tę opozycyę, która w y­
trwale z użyciem środków najrozmaitszych,

bodną, pokazywała pończochy żądającej ich 
dziewczynie, rozkazując jednocześnie Resi, 
która nieśmiało stała w  kąciku, by podała 
krzesło wchodzącej właśnie do sklepu pani. 
Jeszcze nie dobiła targu z pończochami, gdy 
Hinda nadbiegła, wlokąc niemal za sobą tar­
gującą uprzednio chustkę kobietę. Zaczął się 
handel na nowo, nastąpiły ze strony sprze­
dającej różne perswazye i zaklęcia, i naresz­
cie kupująca nabyw szy chustkę, zadowolona 
opuściła sklep, a Marjem zwróciła się do 
drugich gości.

Henryk, ukryty w  cieniu domu, przy­
glądał się w  niemem oburzeniu całej scenie. 
Gdy w szyscy  sklep opuścili, w szedł do w nę­
trza.

— Hinda, w eź dzieci do d om u ! — krzy­
knął, nie odpowiedziawszy nawet na przy­
witanie zdumionej żony.

A gdy wystraszona sługa wraz z dzie­
ćmi prędko uciekła, rzucił na żonę spojrzenie 
pełne gniewu i złości, i rzekł krótko :

—  Zamknij dzisiaj sklep wcześniej i wra­
caj do domu, m uszę z tobą pomówić.

I nim zdumiona Marjem zdążyła odpo­
wiedzieć, już był na ulicy.

Marjem patrzyła długo za odchodzącym  
i potrząsała głowa.

— Co mu się stało, mój Boże, co mu 
się stało?

Roztargniona, obsługiwała gości powolne- 
mi ruchy, i zam knąwszy sklep swój w cześ-

a wypróbowanych w  walce obstrukcyjnej 
dąży skutecznie do obalenia gabinetu, wzglę­
dnie pozyskania portfelów ministeryalnych 
dla sw ych przewódców.

Efektem tych najrozmaitszych intryg 
uprawianych przez opozycyę, było zamknię­
cie s e sy i; zdarzenia które doprowadziły do 
tego są dostatecznie znane, znane są w y ­
padki, które spowodowały zaprzestanie pracy 
w7 chwili, gdy rząd wystąpił z całym szere­
giem przedłożeń pierwszorzędnego znaczenia 
dla najrozmaitszych sfer ludów7 monarchię 
zamieszkujących.

Mimo to, co już obecnie nie ulega wąt­
pliwości, muszą obecnie w szystkie stronni­
ctwa użyć wszelkich możliwych środków, 
by w7reszcie przystąpić można w7 jesieni do 
poważnej pracy ustawodawczej.

Nie ulega jednak wątpliwości, iż sama 
zmiana gabinetu, nie potrafi sprowadzić zu­
pełnej san acy i; potrzebne są do tego inne 
jeszcze czynniki —■ a wreszcie trudno w y­
obrazić sobie można zmianę gabinetu z zu- 
pelnem zachowaniem systemu.

Sanacya stosunków jest konieczną, a da 
się ona przeprowadzić tylko przez odpowie­
dnie zorganizowanie stronnictw większości ; 
organizacya musi być silna i konsekwentna, 
świadoma sw ych dążności, świadoma tego, 
iż ludy monarchii żądają wreszcie od par­
lamentu powszechnego prawa wyborczego, 
pewmych czynów7.

Chęć ta i wola sanacyi stosunków do­
prowadzić musi do starcia, a to nawet ew en­
tualnie bardzo gwałtownego z mniejszością, 
w'ykorzystającą niesumiennie i nieuczciwie 
w-7szelkie sposoby obstrukcyjne.

Należy się nawet liczyć z tą możliwo­
ścią, iż walka energiczna doprowadzić może 
do rozwiązania Izby, z tem jednak w szyscy  
liczyć się muszą i powinni.

Co do samej sytuaćyi obecnej, tó p lśh ła  
rozmaite podają wersye na temat, kto w ła­
ściw ie spowodował ostatnie zajścia w  parla­
mencie, kto stworzył taką sytuacyę, iż rząd 
widział się zm uszonym  zamknąć sesyę.

Tak n. p. „Polnische Post“ wiedeńska 
wskazuje na to, iż ostatnią obstrukcyę w7 par­

niej, niż zazwyczaj, powraćała zsm yślona do 
domu. _____

— Nie, nie, tak pozostać dalej nie może. 
Dzieci są zaniedbane, bez opieki, w  domu ni 
ładu, ni składu, żadnej w ygody, najmniejsze­
go porządku. Trzeba sklep zwinąć —  mó­
wił Henryk wzburzony, chodząc dużemi kro­
kami po pokoju.

Trząsł się cały od gniewu, krew nabie- 
gła mu do twarzy na wspomnienie niedaw­
no co widzianej sceny w  sklepie. Marjem za ­
łamała ręce-

— Zwinąć sklep? — zawołała przelękła. 
— A z czego żyć będziemy?

Henryk nie odpowiedział na razie. Pyta­
nie to, tak proste i trafne, zastanowiło go. 
Istotnie musiał przyznać sam przed sobą, że 
od czasu pow7rotu nie przyczynił się niczem  
do utrzymania rodziny. Pod brzemieniem  
myśli tej zarumienił się bardziej jeszcze.

— Trzeba będzie obmyśleć co innego, 
rzeki po chwili, — Zdaje mi się koniecznem  
opuścić to miasto. Tu, w  tej dziurze, nie 
dojdę nigdy do niczego. Na szerokim św ie­
cie znajdzie się i dla mnie praca, i potrafię 
wras utrzymać. D osyć lego nędznego han- 
dlarstw7a. Cóż może być kiedyś z dzieci, pa­
trzących od małych lat na ściąganie kupują­
cych do sklepu, słyszących przysięgi i zaklę­
cia matki, by utargować kilkanaście kopiejek ?

— Cóż mam robić ? — zapytała Marjem 
zawstydzona —  sprzedać trzeba, a teraz, od
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lamencie wywołali byli ministrowie, chcący 
zostać ponownie ministrami, albo zaraz albo 
za kilka miesięcy, kiedy to nowe sztucznie 
w yw ołane przesilenie zużyłoby św ieżą seryę 
polityków parlamentarnych, powołanych na 
ławę ministeryąlną. Ci byli ministrowie po­
sługiwali się niniej albo więcej zręcznie pa­
nem Sustersicem, rozdmuchawszy w  nim ta­
kie ambicye ministeryalne.

I w yda się to paradoksem, a przecież 
będzie naprawdę środkiem jedynym , że w  par­
lamencie austryackim dopiero wtedy nastanie 
spokój, kiedy będzie uchwaloną ustawa zaka­
zująca ex-ministrom ponownego przyjęcia 
teki. Tyle „Polnische Post“ !

Obecnie z inięyatywy „Koła Polskiego11 
począć się mają w  tych dniach we Wiedniu 
obrady, nad sposobem porozumienia się stron­
nictw i uzyskania na jesień pewnych pod­
staw  pracy.

Przewodniczący Koła Polskiego sprosił 
w  tym celu wybitniejszych parlamentarzy­
stów wszystkich ńieopozycyjnych stronnictw  
na wspólne obrady do wiedeńskiego Parla­
mentu. W  interesie naszym , w  interesie kraju 
i polskiej reprezentacyi leży utrzymanie sil­
nego parlamentu, posiadającego siły żywotne 
i możność skutecznej pracy na ekonomi­
cznych i społecznych polach.

W  chwili gdy do W as piszę, donoszą 
dzienniki iż w  dniu urodzin cesarza zjawią się 
u niego ministrowie, wobec których cesarz 
złoży ważne oświadczenie co do porozumie­
nia się Czechów i Niemców.

Usunięcie punktów spornych między temi 
dwiema narodowościami dać może podstawę 
i podwaliny do ułożenia naszych stosunków  
parlamentarnych, czego w szyscy  uczciwie 
m yślący politycy w  interesie wyborców ko­
niecznie pragnąć muszą.

Wtli.

czasu jak otworzyli ten duży sklep na rogu, 
ja daleko mniej targuję...

Henryk nie zw ażał na tłumaczenie żony  
i ciągnął dalej:

—  Sądzę, że ku zimie wyjedziemy, może 
do W., a może...

—  W yjedziem y? Po co, Chaim, co m y 
tam będziemy robić?

— Szukać będziemy uczciwego chleba 
i kształcić dzieci.

— Zlituj się, Chaim, albo nasz chleb 
nieuczciwy? alboż ja nie pracuję od rana do 
nocy ? Czy żądamy pomocy, lub łaski czyjej­
kolwiek? A dzieci — Szaja uczy się bardzo 
dobrze, rebe chwali go. 'ż e  pilny i mądry, 
jak mało który, a kiedy podrośnie, to ty 
przecież m ógłbyś nauczyć chłopca tego, czego 
rebe nie umie, Resia zaś u „madame1' tyle 
się już nauczyła...

Szyderczy śmiech Henryka przerwał mo­
wę Marjem.

— Powiadam ci, rebe i „madame11 to 
szczyty wiedzy. Ja jednak dla dzieci moich 
pragnę czego innego, a sam nie mam czasu  
niemi się zajmować. Co zaś do uczciwości 
zarobku, nie bardzo zgadzam się z tobą. 
Obrzydł mi handel i ciągłe szach raj s tw o ; 
czas już raz oderwać się od tego.

— Obrzydł ci handel i szachrajstwo ? 
Patrzaj, jaki mi wielki i w spaniały! — ode­
zw ał się nagle głos starej Froimewej, która 
dotychczas siedziała spokojnie w  kąciku, nie-

Z Sejmu bukowińskiego.
( U z n a n i e  n a r o d o w o ś c i  ż y d o w s k i e j  w  S e j ­

m i e  b u k o w i ń s k i m !!? ? )
Czernioroee.

( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i '1.)

Znaliśmy już dostatecznie blagę i system  
syonistów, tworzących w  swej bujnej, arab­
skiej fantazjo ciągle now e tryumfy sw ych  
myśli, ciągle św ieże nabytki uzyskiwane rze­
komo przez przywódców' ruchu syońskiego.

Pomni tych tradycyi obwieścili syoniści 
łaknącemu w  ogórkowym czasie senzacyi 
tłumowi, iż odnieśli now y św ietny tryumf, 
nowe walne zwycięztwo.

Świstki syońskie z „Juedische Zeitung11 
na czele podały sw ym  syońskim  braciom, li­
cząc na ich najzupełniejszą ignorancyę poli­
tyczną — iż w  sejmie Bukowińskim nastą­
piło uznanie narodowości żydowskiej.

Jak wiadomo na Bukowinie uchwalono 
w  ostatnich czasach reformę wyborczą przy- 
czetn według doniesień pism syońskich mia­
no uznać uprawnienie żydów, jako odrębnej 
narodowości o odrębnych prawach i odrę­
bnej reprezentacyi.

Tym czasem  rzecz przedstawiona, jako 
zwycięstwo narodowców żydowskich, jako 
tryumf syońskiej idei przedstawia się zupełnie 
inaczej. Syoniści jak zwykle z całą czelno­
ścią świadomie kłamali, nie zwracając jak 
zw ykle uwagi na niemoralność podobnego 
kroku, nie bacząc zupełnie na etykę, ani 
na pierwszy w ym óg jakiej takiej uczciwości 
politycznej zakazującej świadomego okłamy­
wania tłumów i mamienia ich niedościgal- 
nemi fantasmagoryami.

Stały wydział sejm owy dla reformy or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu, przyjął z li­
cznych projektów ten, który wprowadza 
kataster narodowy.

Uwzględnienie tego projektu było tem 
racyonalniejsze, iż faktycznie Bukowinę za­
mieszkuje cały szereg narodowości, których 
interesa są ze sobą niejednokrotnie wprost 
sprzeczne, a mimo to dotychczas udało się 
pogodzić w szystkich, we wspólnej pracy nad

dostrzeżona przez małżonków, i zwyczajem  
swoim  nie mieszając się do ich sprzeczek, 
lub nieporozumień. Patrzaj! A ojciec twój, 
a dziad, a pradziad, dlaczego oni nie brzy­
dzili się handlem, tylko dziękowali Bogu, że 
ich utrzymuje? I byli to też wielcy uczeni, 
dzień i noc siedzieli nad księgami, a żony 
pracowały w  sklepie, i żywiono się jakoś, 
i Pan Bóg dopomagał. Ojciec twój, dusza 
jego zapewne jest w  raju, co to był za czło­
wiek ! Z daleka ludzie zjeżdżali się po rady 
jego i nauki, a dlatego, czy kiedy kto słyszał 
o tem, żeby wstydził się mojej pracy! Daj 
Marjemie pokój, niech ona pracuje, a ty nie 
wtrącaj się do nie swoich rzeczy !

Kategoryczne to wystąpienie odniosło po­
żądany skutek. Henryk, przyzwyczajony od 
dzieciństwa do głębokiej czci dla matki, za- 
grzył usta w  milczeniu. Marjem zaś ode­
tchnęła swobodniej.

— Mniejsza zresztą o to, i tak chwilo­
w o nie możemy zmienić naszego położenia 
— rzekł on po chwili, ochłonąw szy nieco —  
o jedno tylko proszę i wymagam koniecznie: 
dzieciom do sklepu przychodzić nie wolno — 
pod żadnym pozorem.

— Dobrze — westchnęła Marjem cicho, 
a przechodząc po chwili obok kołyski Men- 
delka, pochyliła się nad nim i pocałowała go  
czule. .Zdawało jej się, jakby go ktoś prze­
mocą od niej odrywał, a ona bronić go musi 
wszystkiem i siłami.

kulturalnym i społecznym rozwojem tego 
kraju.

Przyjąwszy za podstawę reformy w y ­
borczej kataster narodowy musiano też ży­
dów gdzieś umieścić uczyniono to w  ten 
sposób, iż żydów  umieszczono w  grupie na­
rodowej niemieckiej i związano w  ten spo­
sób interes ludności żydowskiej z interesami 
ludności niemieckiej. Słowem  zapewniono 
Niemcom pewien w iększy w pływ  polityczny.

Ogółem liczba mandatów sejm owych  
Sejmu bukowińskiego ma wynosić 44, z cze­
go przyznano Niemcom 13. Natomiast w  jaki 
sposób Niemcy rozdzielą te mandaty czy ży­
dzi dostaną z tego pewną ilość, czy nawet 
w  razie rozdziału nie są możliwe jakie n ie­
spodzianki to już rzecz inna. Nie ulega obe­
cnie wątpliwości, iż z tych 13 mandatów 
żydzi dostaną pewną ilość, a może nawet 
i 6 mandatów, ale między tymi żydami będą 
na pewno Niemcy żydowskiego wyznania, 
kandydujący na podstawie niemieckiego pro­
gramu politycznego. Tak wygląda rzeczywi­
stość, tak przedstawiają się stosunki fakty­
czne. W  k a ż d y m  r a z i e  a b s o l u t n i e  
n i g d y  n i e  b y ł o  m o w y  o j a k i e m k o l -  
w i e k  u z n a n i u  n a r o d o w o ś c i  ż y ­
d o w s k i e j  w  S e j m i e  b u k o w i ń s k i m .

W  W ydziale krajowym ma zasiadać 
ośm członków — z czego jeden reprezen­
tant ludności żydowskiej.

Żydów bukowińskich pomieszczono w  je ­
dnym katastrze z Niemcami dla ochrony 
Niemców, a N i e m c o m  właśnie przyznano 
prawo veta, przy rozdziale mandatów, sło ­
wem w szystko co uczyniono przy rozdziale 
mandatów, miało li na celu ochronę i obro­
nę ewentualnie zapóźnionych interesów' lu­
dności niemieckiej, nie pozostaje jednak w' ża­
dnym związku z odrębnością żydowską.

Jesteśmy o tem głęboko przekonani, iż 
z czasem gdy miejsce p. Strauchera zajmie 
inny polityk, ow ych 13 mandatów sejm owych  
będzie mandatami niemieckimi, nigdy zaś nie 
będą one stanowić mandatów' odrębnej na­
rodowości żydowskiej.

Pocieszny jest fakt, w  jaki sposób s y ­
oniści ze sw ych rzeczywistych klęsk tworzą

Nadeszła jesień, a wraz z nią deszcze 
i słoty. Gdzie spojrzeć, tworzy się śród uli­
cy kałuża ogromna, uniemożliwiająca przej­
ście ; gdzie stąpisz — błoto i brud nie­
znośny. Mizerna mieścina wstrętniejszą je­
szcze stawała się w  tej porze, gdy nad nią 
dniami całemi wisiało szare, ołowiane niebo, 
płaczące jakby nad jej nędzą i opuszczeniem.

Henryk nieraz stawał w  oknie, gniew ny  
i rozstrojony, przyglądał się smutnemu kra­
jobrazowi, odpowiadającemu smutnemu na­
strojowi jego ducha. A c h ! jakby się ztąd 
w yzw olić! Całemi dniami myślał tylko o tem, 
w  bezsennych nocach szamotał się sam z so­
bą, jak więzień, pragnący skruszyć kajdany.

Ale cóżto? Sen czy rzeczywistość? W szak  
to on, on, nie kto in n y ,  ten mężczyzna, prze­
skakujący teraz zręcznie kałuże w ody i omi­
jający w  sposób genjalny góry biota — to 
Józef, jego Józef, przyjaciel najlepszy, jedy­
ny ! Z jakim żalem rozstali się dwa lata już 
przeszło, i jakże nieraz serce jego do tegO' 
poczciwego rwało się tow arzysza!

Henryk wybiegł naprzeciw niemu, i dwaj 
przyjaciele uściskali się serdecznie.

Józefie, ciebie nieba z e s ła ły !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zw ycięztw o nigdy nie istniejące, jak spa- 
czają fakty, byleby otumanionym sw ym  
zwolennikom okazywać pozory rezultatów 
swej „pozytywnej11 polityki.

W  każdym razie obowiązkiem pow oła­
nych czynników jest uświadamianie o fakty­
cznym stanie rzeczy, w  rzeczywistości w yglą­
dającej zupełnie inaczej niż elaboraty dzien­
nikarskie syońskich szmateczek, choćby na­
w et weltblatów, w tym gatunku i rodzaju 
co ,,Jiidische Zeitung11.

M i j .

Kwestyą żydowska na Bukowinie.
Były rektor czerniowieckiego uniwersy­

tetu prof. Dr. Eugeniusz Ehrlich, zajmuje się 
w  nadzwyczaj zajmującej rozprawie p. t. 
„Zadania polityki socyalnej na wschodzie au- 
stryackim, w  szczególności na Bukowinie 
z uwzględnieniem kw estyi żydowskiej i chłop­
skiej", położeniem i stosunkami ludności ży­
dowskiej na Bukowinie.

Oczj'wista, iż autor jako Niemiec, w ska­
zuje na wstępie sw'ej rozprawy „iż on nie 
m ógł sobie przedstawić inaczej rozwiązania 
kw estyi żydow-skiej, jak przez zupełne zla­
nie się ludności żydowskiej z Niemcami, sło ­
wem, przez zupełne narodowo-niemieckie za­
symilowanie się żydów. —  Oczywista, iż autor 
roztrząsając stosunki bukowińskie, stoi na 
tem stanowisku, jakoby w  tym kraju żyw io­
łem dominującym, jeśli nie w yłącznym  byli 
Niemcy.

Żydzi stanowili też na wschodzie prze­
w ażnie sojuszników' Niemców', przyczyniali 
się w  w ysokim  stopniu do ugruntowania ich 
znaczenia i w pływ ów  politycznyeh. Powoli 
żydzi odpadli od polityki Niemieckiej, jak  
stwierdza autor, wskutek antysemityzmu nie­
mieckiego.

Autor wyraża jednak przekonanie, iż 
Niem cy poczuw szy na swej własnej skórze 
skutki swej zgubnej polityki zaprzestaną niedo­
rzecznej antysemickiej polityki, chcąc w  przy­
szłości silnymi węzłami złączyć ludność ży ­
dowską z narodem niemieckiem.

Nie ulega wątpliwości, iż na Bukowinie 
ludność żydow ska stanowi g łów ny filar i pod­
porę w pływ ów  niemieckich. Antysemityzm  
w yw ołał objawy polityki syońskiej, a buko­
wiński pan Straucber, poseł syoński, był 
niedawno temu postępowym Niemcem.

Na szczególną uwagę zasługują te w y ­
wody autora, w  których zajmuje się położe­
niem ekonomicznem ludności żydow skiej na 
Bukowinie. Stosunki te opisane przez autora, 
nie odnoszą się tylko do Bukowiny, zupeł­
nie takie same, a może i gorsze jest jeszcze  
położenie ludności żydowskiej w' Galicyi.

Autor rozpoczyna sw e w yw ody przed­
stawieniem ogólnem położenia żydów': .Chciał­
bym przedewszystkiem, powiada autor, tym 
w szystk im , którzy zazdroszczą żydom bo­
gactw, powiedzieć rzecz jedną, —  nie ma 
większej nędzy, od nędzy ludności żydow ­
skiej na wschodzie monarchi.

Nawret najbiedniejszy proletaryat włoski, 
albo hiszpański nie cierpi takiej nędzy, a w  
każdym razie klimat stanowi dlań pewną ulgę.

W  każdym razie przekonałem się, iż ten 
kto widział galicyjską lub bukowińską ży ­
dowską mieścinę, tego nie będzie więcej dzi­
wił obraz miast południowych, kąpiących się 
w' brudzie i nędzy. W szystkie te jednostki 
w' Galicji bez bytu i bez m ożności zarobko­
wania.

Żydzi na W schodzie spełniają już od 
XV. wieku jedno zadanie, pośredniczą między 
konsumentem, a producentem, a rola ich jako 
pośredników' nie ulega zmianie mimo, iż 
w około stosunki społeczne i ekonomiczne 
zupełnej uległy zmianie.

Na Bukowinie, w  Galicyi, w  Rosyi po­
łudniowej a po części i w  Rumunii zajmują 
żydzi to stanowisko, jakie zajmowali jeszcze 
za czasów  niepodległej Rzeczypospolitej, w a­
runki zaś gospodarcze uległy tymczasem zu ­
pełnej zmianie.

PodstawTą gospodarczego znaczenia kup­
ców' żydowskich —  b jlo  przj-puszczenie, iż 
jednostki prowadzą gospodarstwa izolowane, 
iż wobec tego potrzebują pośrednika i są 
temu za wyświadczone usługi gospodarcze 
niejednokrotnie wdzięczni.

Tak bj'wało dawmiej, nie już obecnie.! 
W zrosła inteligencya ludności, wzrosła jej 
siła gospodarcza, a z tem w  parze okazuje 
się pośrednik zbędnj'm, lub zgoła niepo­
trzebnym.

Z zupełnym rozwmjem stosunków' g o ­
spodarczych, pośrednik zupełnie zaniknie, 
a równocześnie z tem nastąpić musi kata­
strofa materj'alna ludności żydowskiej.

Fakt jest bowiem niedającj' się zaprze­
czyć, iż wszelki postęp, choćbj' on był bar­
dzo potrzebny lub wprost nieodzowny, za­
w sze dzieje się na koszt ludności żydowskiej.

Z ludności żydowskiej wynoszącej około
100.000 dusz, ledwie 10.000 ma jakie takie 
stanowisko lub zajęcie, mające gospodarczą 
podstawę i uprawnienie ; 90.000 osób „żyje 
z powietrza".

W  związku z tem zostaje udział ludno­
ści żydowskiej w  tych zawodach, które w y ­
magają studyów, a nawet uniwersyteckiego 
przygotowania. Na uniwersytecie czerniowie- 
ckim jest aż 50 prc. słuchaczy żydowskich, 
kiedy procentowo liczba ich powinna w yno­
sić ledwie 10 prc. Jest to wynikiem tego, 
iż żydzi wiedzą, iż nadal nie mogą pozosta­
wać przy tych sw ych dotychczasowych za- 
wmdach i zajęciach.

Cóż począć z temi 90.000, jakież im 
dać zajęcia, jakie sposoby zarobkowania. ?!

Autor szuka za najrozmaitszymi drogami 
i zajmuje się myślą racyonalnej kolonizacji 
tych żydów.

Przy tej sposobności poświęca autor też 
kilka słów  syonizmowi. Zaznacza i zastrzega 
się wyraźnie, iż nie może mieć żadnych sym - 
patyi dla syonistów , iż nie może szczegól­
nie im sprzj'jać wobec niezaprzeczonego fa­
ktu, iż przez nich pewne prądy narodowo­
ściowe, w których oni brali wybitnj' udział 
doznają osłabienia i tracą na swej mocy 
i sile.

W obec tego, uwrażać należy syonizm  
jako kierunek mającj' zamiary kolonizacyjne 
na celu, należj' natomiast zupełnie nie zwra­
cać uw'agi na ich dążności narodowo, po­
nadto nie można mówić jakobj' ten kierunek 
mógł się tyczyć albo w  rzeczywistości ty­
czył całego ogółu żydowskiego.

W reszcie pozostaje i to do skonstatowa­
nia, iż ruch ten gotów  skierować na tory 
kolonizacj'jne najlepsze, najzdrowsze żyw ioły, 
żyw ioły  produktywne, mające ewentualnie 
i tu w  kraju m ożność rozwoju i warunki 
bytu".

Syonizm więc jako bezpłatna ajencya 
kolonizacyjna, nie ma znaczenia, pozostają 
mu wobec tego wichrzenia krajowa i dzia­
łalność zgubna i szkodliwa.

H.

Z nad Newy.
( O r y g i n a l n a  I c o r e s p o n d e n c y a  J e d n o ś c i ) .

Petersburg.
Po głośnej wizycie posłów do Dunty 

państwowej w  Londynie, stosunek naszego 
rządu ,,konstytucj'jnego do o b c o p l e m i e ń -  
ców ', to jekt obywateli drugiego rzędu, jak 
Polacy, żydzi i t. d., p r a k t j rc z n i e  wcale 
się nie zmienił ; ale zato od pewnego czasu 
kryptourzędowa gazeta gabinetu p. Stołypina 
„Rossija11 roztrząsa t e o r e t y c z n i e  słuszność  
równouprawnienia wszystkich mieszkańców  
państwa rosyjskiego jakoteż — przewrotność 
„prawdziwych" Rosyan, pojmujących patryo- 
tyzm jako nienawiść ku „innorodcom"'

Otwarta i nader wyraźna odpraw'a orga­
nu urzędowego pod adresem Związku narodu 
rosyjskiego i podobnjrch zrzeszeń wsteczników, 
spowodowana została bezpośrednio przez 
sprawę sądową, wytoczoną przeciw’ zabójcom  
posła Hercensteina i innj'ch działaczy w olno­
ściowych, sprawę, która w  najw yższym  sto­
pniu kompromituje wodzirejów i lilary czar­
nych secin. Wprawdzie proces w  Kiiweneppe 
pod Teryokami w  Finlandyi został odroczonj' 
z powodu niestawienia się wrażnego świadka 
dra Dubrowlna, prezesa Związku nar. ros., 
który tuż przed terminem nagle zachorował 
i... uciekł na Krjmi; ale pierwszy dzień roz­
praw sądowych, szczególnie ucieczka dr. D. 
rzuciła tak niekorzystne światło na niecne 
machinacye „prawdziwych ludzi rosj'jskich, 
iż ludzie prawdziwie uczciwi poprostu w sty­
dzą się patryotyzmu związkowców.

W yjaśnieniu pytania, co stanowi praw­
dziwy patryotyzm, urzędowa „Rossija" po­
święciła w  jednym z ostatnich numerów ar­
tykuł wstępny. Pomiędzj' innemi pisze ona : 

„Pątryota, który pomaga sw em u na­
rodowi, wzbogaca, oświeca go — a „pahyota", 
który nic nie robiąc dla sw ego narodu, pro­
paguje nienawiść w  stosunku do obcokrajow­
ców' i obcoplemieńców', oraz żąda uciśnienia 
inaczej myślących i inaczej wierzących — to 
całkiem co innego.

„ O b r a ż a n i e  o b y w a t e l i  o b c o  p l e ­
m i e n n y c h  n i e  j e s t  p r z e j a w e m  z d r o ­
w e g o  i r o z s ą d n e g o  p a t r y o t y z m u .  
Obrona praw sw ego  narodu nie w ym aga ne­
gowania praw innj'ch narodów' i na tej ne- 
gacyi nie może być oparta. Cesarstwo m os­
kiewskie również dawało rozległe prawa 
sw ym  poddanj'm obcopłemieńcom ; jeżeli na­
ród, twórca cesarstwa, nigdy nie ujawmial 
nietolerancji względem obcoplemiennj'ch i ino- 
wierczych współobywateli, to wątpliwem jest, 
czy nietolerancja-, u ludzi, uważających się 
za wyrazicieli uczuć narodu, może bj'ć św iade­
ctwem szczerości ich patryotyzmu.

„Praca twórcza nie może być oparta na 
wtyjątkowości. zawiści i nienawiści, które za­
w sze są następstwami braku sil moralnjeh  
i duchow'ych. Twórcza praca pahyotyczna jest 
prowadzona jawnie i posiłkuje się legalnemi 
środkami, nie balansujej między bezczelnością 
a tchórzliwmścią".

Te w yw ody „Rossji" wielce oburzyły 
publicystę „Nowu Wrem." p. Mieńszykowa. 
W polemice swej z organem urzędowym u- 
cieka się on — za przykładem spokrewnio­
nej prasy zachodnio-europejskiej — do czczej 
gadaniny a n t y s e m i c k i e j .  Oto jak w yglą­
dają jego argumenty :

„Gazetą „Rossija* — twierdzi pan Mień- 
szyków' — zawiadują, jak wiadomo, trzej 
półżj'dzi, którzy robią sobie karyerę. Zresztą 
dw'óch z nich, ma być zupełnie żydowskiego  
pochodzenia, a trzeci, którego semityzm zo­
stał zdem askowany przez zmarłego W iśli-
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czko, zaprzecza swej przynależności do ży­
dów.

„Gdyby R o s s i  j a była rzeczywiście w y­
dawnictwem prywatnem, jak się czasem  
zaklina, ani ona sama, ani jej opinia nie bu­
dziłyby żadnego zainteresowania, ale w  cha­
rakterze organu dzisiejszego gabinetu zmusza 
ona do liczenia się z nią. Opinie żydowskie 
muszą ludzie rosyjscy przyjmować, jako u- 
rzędow e; oto do czego doprowadził nasz no­
w y porządek" — biada w  końcu Mieńszykow.

„Rossija" nie została dłużna odpowiedzi, 
ale daleko znamienniejsze odnośnie do tego 
jej zwrotu (przynajmniej w  teoryi) na 
lewo, są jej wynurzenia dotyczące wprost 
kwestyi żydowskiej. Do niedawna całkiem  
żydożercza w ostatnich czasach zaczęła Ro- 
sija bronić żydów, wyjawiać ich dobre stro­
ny, nawet domagać się dla nich — równo­
uprawnienia !

„Nie można się temu dziwić — pisze ga­
zeta gabinetu p. Stołypina — że żydzi stali 
się rewolucyonistami. Ależ któż to obowiąza­
ny jest dbać o to, aby 5 milionów poddanych 
rosyjskich wyznania żydowskiego stało się 
poddanymi rosyjskimi nietylko według pasz­
portu, jeśli nie my Rosyanie? Emigracyi ży ­
dów nie przychodzimy z pomocą, ziemi dla 
żydów zagranicą nie poszukujemy, szkól 
państwowych dla nich nie zakładamy, a w y­
magamy jeszcze, aby nas kochali i byli do­
brymi obywatelami. Trzeba było m yśleć o 
tem z góry, jak zrobić z żydów obywateli 
rosyjskich, albo —- wypędzić ich z granic 
Rosyi. Teraz zaś dawno już przeszedł czas 
by krzyczeć i łajać. Teraz trzeba rozwijać 
naród rosyjski, aby konkurencya żydów  nie 
stała się dlań straszną, a nie przygotowywać 
w miejscowościach s t r e f y  m agazynów dy­
namitu um ysłowego.

„Głupota nigdy nie. była dobrą polityką. 
A stosunek p r a w d z i w y c h  R o s y a n  do 
żydów  jest stosunkiem głupoty, nie państwo­
wym , stosunkiem obelg i gróźb, a nie sto­
sunkiem walki ekonomicznej i um ysłow ej. 
Wśród żydów, jak u każdego narodu, są e- 
lementy dobre i potrzeba, aby te dobre ele­
menty służyły Rosyi a nie nienawidziły jej... 
Pewien dobry i rozsądny Rosyanin powiedział 
m i; „Zaiste, gdybym zm uszony był mieszkać 
w  małem mieście żydowskiem , odżywiać się 
tylko śledziem, bez możności zarobkowania, 
wów czas, i ja  zacząłbym rzucać bombami"...

Jak widzimy, organ premiera naszego — 
odkrył Amerykę. Ale prawdy takie, jakkol­
wiek głoszone na razie li tylko platonicznie, 
jednakże na łamach gazety urzędowej mają 
doniosłe znaczenie symptomatyczne dla w szy ­
stkich „inorodców" wogóle, a żydów  w  szcze­
gólności.

B. E.

Nowi „Marrani".

Pod tym nagłówkiem *) publicysta ży­
dowski, p. Sz. Biber, ogłasza w  warszaw­
skim dzienniku „Unser Leben" szereg obra- 
zów-tragedyi z życia żydów  rosyjskich, sza­
mocących się w  pętach „tymczasowych" (?!) 
praw wyjątkowych hr. Ignatiewa z r. 1882(1).

Poniżej podajemy jeden obrazek z tych 
niezliczonych, cichych a tak wstrząsających 
perypetyi nieszczęśliwych ofiar urzędowego 
antysemityzmu w  Państwie rosyjskiem.

W Saratowie, w  m iejscowym oddziale 
Banku W ołgo - kamskiego, pracował jako

*) Ma r r a n i ,  byli to  żydzi hiszpańscy, którzy, 
aby uchronić się przed krwawemi prześladowaniami 
inkwizycyi, zmuszeni byli przyjąć pozornie  chrzest.
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buchalter żyd Rosenbaum. Pobiera! on około 
200 rubli miesięcznie i używ ał wielkiego 
miru u przełożonych i kolegów. Lecz znie­
nacka policya tameczna dostrzegła, iż R. nie 
ma w Saratowie „prawa żitelstwa" i za­
częła doskwierać mu, aby opuści! miasto 
bezpowrotnie.

Biedak, tak osaczony, jął na razie sto­
sować stare środki, próbując okupić się pie- 
niądzmi. Udało mu się też kilka razy, lecz 
zaw sze tylko na krótki czas. Co kilka ty­
godni policya zjawiała się grożąc mu w y­
siedleniem. Nareszcie, nie mogąc się dłużej 
okupić, musiał miasto opuścić. W ów czas 
dyrektor banku, ceniąc w ysoko wspólpraco- 
wnictwo Rosenbauma, umieści! go na takiej 
samej posadzie w  oddziale tegoż banku 
w  Samarze, tusząc, iż policya samarska nie 
będzie tak bezwzględną jak saratowska. 
I rzeczywiście R. żył przez kilka miesięcy 
spokojnie w Samarze, aż nakoniec policya miej­
scow a zaczęła przecież zajmować się nim 
bliżej. Znowu próbował sposobu rozdawania 
„prezentów11 i łapówek, jak ongi w Sarato­
wie, lecz i tutaj system  ten okazał się osta­
tecznie nie wytrzymałymi a la łongue, i Ro­
senbaum musiał w  końcu opuścić posadę 
i miasto.

Znalazł się tedy w  strasznem położeniu. 
Będąc ojciem licznej rodziny, nie mógł, za­
równo w  Saratowie jak w Samarze, ża­
dnych porobić oszczędności. Łapówki i „pre­
zenty11 jakiemi do czasu opłacał brak „prawa 
zamieszkiwania11, oczyw iście także nie przy­
czyniły się do powiększenia jego gotówki... 
Tak więc opuściwszy Samarę i zajęcie w  ban­
ku, nie miał nawet czem w yżyw ić się przez 
jeden choćby miesiąc. Dyrektor banku atoli, 
widząc rozpaczliwe położenie Rosenbauma, 
pragnął pomódz mu wedle możności, i w  tym  
celu dal mu rękomendacyę do domu bankier­
skiego w  W arszawie.

Zarządzający warszawskim  domem ban­
kierskim nie był wpraw dzie rad przybyszowi, 
lecz dyrektor banku W ołgo - kamskiego jest 
w  świecie finansowym  zbyt ważną osobisto­
ścią, aby rekomendacyę jego można było 
zbyć niczem. Tak tedy, dla braku odpowie­
dniego wakansu, Rosenbaum przyjęty został 
tym czasowo z pensyą 50 rubli miesięcznie. 
Była to posada nędzna dla starszego czło­
wieka, przyzwyczajonego do życia przyzwoi­
tego i dostatecznego, ojca dorosłych dzieci, 
które trzeba było kształcić —  ale nie mając 
innego wyboru, R. przeprowadził się do 
W arszawy i objął now e obowiązki. W ynajął 
mieszkanie na czwartem piętrze składające 
się z pokoju i kuchni, gdzie wraz z rodziną 
żył w  ubóstwie i upokorzeniu. Znosił bowiem  
także katusze moralne, w ydało mu się, że 
w  domu bankierskim W . spoglądają nań ni­
by na intruza, dawano mu jakieś poślednie 
roboty, jak n. p. pisanie adresów' i t. p. Lecz 
i tego szczęścia nie przeznaczone mu było 
używ ać na długo, gdyż po dwóch miesiącach 
zarządzający domem bankierskim W . oświad­
czył mu, iż posady dalej piastować nie może 
ponieważ nie zna języka polskiego.

Ale tracąc utrzymanie, R. jednak nie 
tracił energi: jął szukać jakiegokolwiekbądź 
zajęcia. Lecz nie znalazł... Cierpiał rażeni 
z rodziną swoją — głód, a widząc się po- 
prostu w położeniu bez wyjścia, postanowił 
—  wychrzcić się...

Pozostawiając żonę i dzieci w  W arsza­
wie, sam pojechał do Samary. Bezzwłocznie 
udał się do popa prawosławmego z prośbą 
o przyjęcie do Cerkwi. Pop jął też przygoto­
w yw ać go do chrztu, wrydając mu zarazem  
świadectwo tymczasowa. Na m ocy tegoż 
świadectwa policya udzieliła mu pozwolenia
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swobodnego zamieszkiwania w  Samarze, tak 
iż mógł ponownie zająć dawmą swoją posa­
dę w' oddziale banku W ołgo-kamskiego...

Nareszcie nadszedł dzień, w  którym  
miał się odbyć chrzest Rosenbauma. Pop 
cerkwi samarskiej, pragnąc zdarzeniu temu 
nadać więcej uroczystości, kazał świątynię 
rzęsiście oświetlić, zaprosił też na świadków' 
ceremonii całą „śmietankę" towarzystwa sa- 
marskiego. Atoli gdy w szystko było już go­
towe, Rosenbaum zwrócihsię do duchownego 
słow am i: „Przebaczenia, Ojcze, nie m ogę!11 
i, zanim zebrani oprzytomnieli, wtybiegl z cer­
kwi...

Tego samego jeszcze dnia Rosenbaum  
otrzymał rozkaz natychmiastowego wyjazdu 
z Samary. Lecz na tem nie koniec tułaczki 
nieszczęśliweso żyda rosyjsk iego; władza  
cerkiewna w ytoczyła mu proces o ...urąganie 
religii panującej. By się nie narazić na suro­

w ą  karę, now'y „Marrano" uciec musiał za­
granicę !...

W  dziejach kultury europejskiej wieku  
XX., martyrologia żydowrska w' Państwie ro­
syjskiem wypełni dużo ponurych kartek.

Lektor.

Powołanie żydOw do Hiszpanii.
W  Madrycie powstał „Związek hiszpań- 

sko-izraelicki“, który jasno określił swmje za­
danie : powmłanie do ojczyzny żydów’, niegdyś 
z Hiszpanii wypędzonych, którzy mimo uply- 
nionych wieków zachowali język, a w  pi­
smach sw ych wyrażają tęsknotę za dawną 
ojczyzną. Są to spaniole, przeważnie w  kra­
jach tureckich mieszkający. Na odezwie zw ią­
zku podpisane są w pływ ow e osobistości 
w  Madrycie, jak były prezydent ministrów' 
Moret, były prezydent Izby posłów-' Kanalejas, 
przywódca republikanów' Nakens, pisarze Pe­
rec Galdos i Blasco Ibanec i w . i.

Odezwa ligi „Allianza Hispano Israelita" 
odbiła się głośnem  echem w  prasie hiszpań­
skiej, która przeważnie życzliwie do tej kw'e- 
styi się odnosi. Niektóre pisma, jak „Rivista 
Critica", organ senatora Angeła Paulida „Cor- 
respondenzia de Espana" poświęcają tej spra­
wie dużo miejsca i wskazują na dotychcza­
sow e pożycie spaniołów, z których Hiszpania 
dobrych i prawych obywateli i szczerych pa- 
tryotów' mieć może. Kwrestya ta wobec w y ­
padków w  Turcyi staje się tem bardziej aktu­
alną, a długie zwiekanie może ją raz na za­
w sze umorzyć.

Żydzi, opuszczając Hiszpanię, unieśli ze 
sobą drogi skarb, język, dyalekt kastylijski, 
który dotychczas przez cztery wieki w' czy­
stości zachowali mimo niesprzyjających temu 
warunków. W  handlu i w  obcowaniu z w spół­
mieszkańcami musieli się posługiwać innym  
językiem, ale między sobą mówili zaw sze po 
hiszpańsku. Jeszcze dziś pierwsze słow a w y ­
mawia dziecko w  tym języku. Ojcowie w ie­
dzą, ze dla nich on nie ma praktycznego 
znaczenia, mimo to pragną, by dzieci nim się 
posługiwały w  nadziei, iż nie bez pożytku 
to pozostanie. Mimo wieków, mimo iż tyle 
pokoleń wzrosło i znikło daleko od Hiszpanii 
nie tracą nadziei powrotu do ojczyzny. Ich 
nazwiska rodowe jak Senores, Toledo, są 
hiszpańskie, a wielu nosi imiona miast hi­
szpańskich, jak Sewilla, Kordowa, Saragossa, 
Rozas, Kalahorra i t. p.

W iele pism żydowskich redagowanych 
jest w narzeczu kastylijskiem, a drukowanych 
czcionkami hebrejskiemi. Do tych należą dzien­
niki wychodzące w  Konstantynopolu. „El 
Tierapo11 i „El Telegrapho11. W najbliższym
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czasie ma powstać w  Konstantynopolu pismo 
spaniolskie drukowane czcionkami łacińskiemi.

Na to przywiązanie do języka i tęsknotę 
za ojczyzną zwracają pisma madryckie szcze­
gólną uwagę. Nawołują rząd d o . naprawy 
tego, co niesprawiedliwość dziejowa wyrzą­
dziła, wskazuje na praktyczną stronę i ko­
rzyść z pozyskania 600.000 obywateli, którzy 
w  obecnej dobie konstytucyjnej na zaw sze  
mogą być straceni. Rząd powinien przystąpić 
do zakładania szkół, któreby w yrugow ały na­
rzecze kastylijskie i otoczyć szczerą opieką 
spaniolów, którzy w  niejednem przyczynią 
się do dobra Hiszpanii.

Akcya powołania do Hiszpanii spaniolów  
nie jest rzeczą nową. Jeszcze przed dwudzie­
stu laty zainicyowal ją członek Izby wyższej 
senator don Isidore Lopec Lapoja, nawołując 
gorąco tow arzyszy politycznych do zmazania 
„wielkiej w iny przeszłości", do powołania 
żydów do ojczystej Hiszpanii, która z nimi 
tak okrutnie się obeszła. Ten głos senatora 
nie pozostał bez celu, ale znajdywał coraz 
w iększy odzew w społeczeństwie. Myśl rzu­
cona natrafiła na zwolenników i propagato­
rów. Liga pragnie ją wcielić w czyn. Jaki­
kolwiek obrót sprawa weźmie, znamiennym  
i wielce pocieszającym jest ten zdrowy objaw 
w  społeczeństwie hiszpańskiemu

Z tygodnia.

Choroba oczna ca Ghecie.
W ydane przed kilku dniami sprawozda­

nie petersburskiego komitetu centralnego Iki 
omawia działalność biur informacyjnych dla 
w ychodźców  i przynosi zarazem wiele zaj­
mujących szczegółów' dotyczących życia ży­
dów w  ghecie rosyjskiem. W  ostatnich cza­
sach zajm ował się komitet centralny specyal- 
nie kwestyą ochrony żydowskich emigrantów  
przed egipskiem zapaleniem oczu. Choroba ta 
bowiem nawiedza ghetta rosyjskie w w yso­
kim stopniu to też władze imigracyjne ame­
rykańskie baczą pilnie na to, by ludzi chorych 
na oczy bezwarunkowo do wylądowania nie 
dopuścić. Okoliczność ta bywa czasami pow o­
dem rozpaczliwych scen rodzinnych. I tak je- 
dzie n. p. cała rodzina do A m eryki; ojciec ma 
zdrowe oczy i może wylądować, matka lub 
dziecko uznane jako chore na oczy, w  bez­
litosny sposób się zawraca. W  ten sposób  
rozrywa się rodzinę. Petersburski komitet 
Iki zwróci! się tedy do najsławmiejszych oku­
listów z prośbą o zbadanie tej spraw'y i o- 
mówienie jej w  rosyjsko-żydowskim  piśmie 
fachowem, „Jewrejskij-medicinskij G ołos“. — 
Na skutek tej prośby zgłosiło się wiele po­
w ag lekarskich a między innymi- także sła­
w ny profesor Mandeistam z Kijowa. Rezulta­
tem tej akcyi była następnie konfereneya ży ­
dowskich lekarzy mińskiej gubernii, i za­
łożenie w  Homlu zakładu dla chorób ocznych, 
w  którym odbywa się leczenie z najlepszym  
skutkiem.

Ronares co sprawie wypadków na Ellis 
lsland.

Panowanie now ego komisarza imigracyj- 
nego Wiliama W iliamsa na wyspie Ellis Is- 
land było na ostatnich posiedzeniach ame­
rykańskiego kongresu w  W aszyngtonie po­
wodem nader żywej dyskusyi. Rząd amerykań­
ski żądał mianowicie uchwalenia większych  
wydatków na sanacyę stosunków na wyspie  
wylądowania. Okoliczność tę w yzyskał jeden

z najwybitniejszych polityków Stanów Zje­
dnoczonych Bartholdi, poddając wypadki na 
Ellis lsland bardzo ostrej krytyce.

„Jakim prawem śmie Wiliams żądać od 
każdego emigranta bez wyjątku okazania 25 
dolarów? Czy jest to zgodne z ustawą?  
pyta Bartholdi. „Okoliczność ta zmusza mnie 
do protestu wobec tego samowładnego postę­
powania urzędnika. Postępowanie to z 25. 
dolarami jest tylko szwindlem, praktyką ma­
jącą na celu wcielenie w  ustawę, którą wro­
gow ie imigracja oddawna wprowadzić się sta­
rają, którą jednak stale na każdym kon­
gresie się odrzuca. Postępowanie takie 
jest zarówno szkodliwe jak brzydkie. Gdyby 
praktyka taka istniała przed laty, nie mieli­
byśm y dziś pośród nas najlepszych obywa­
teli, którzy sami imigranci lub synowie imi­
grantów tylko na szkodę kraju w  danym ra­
zie by się tu nie znajdowali. Nie mielibyśmy 
w ów czas założycieli naszego narodu oraz 
bojowników naszej wolności w  kraju".

Członek kongresu Kistermann przyłączył 
się również do tego protestu i rzekł podnie­
sionym g ło sem : „Gdyby tyrania Wiliamsa
była na Ellis lsland przed laty praktykowaną, 
w ów czas ja sam nie byłbym dziś w  Ame­
ryce, gdj^ż miałem przychodząc tu o wiele 
mniej, aniżeli 25 dolarów' w  kieszeni".

Rząd przyrzekł w reszcie sprawę tą grun­
townie zbadać i kongres zawiadomić o w y­
niku.

fEychodźtwo żydów w czerwcu.
W  miesiącu czerwcu b, r. wylądowało 

w' Nowym  Jorku 6802 żydowskich emigran­
tów', a to 3681 m ężczyzn i 3121 kobiet. Po­
między nimi znajdowało się 1561 dzieci 
w  wieku niżej lat 14. Z przybyłych pozosta­
ło 4883 osób w  Nowym  Jorku, podczas gdy  
reszta* udała ' się do różnych miejscowości 
Stanów  Zjednoczonych.

Przybyło mianowicie z
R o s y i .............................. -1789
Austryi . . . . . . . .  982
A n g l i i ............................... 302
W  ę g i e r ............................... 215
R u m u n i i ..........................151
Turcyi azyatyckiej . . . .  107
N ie m ie c ................................ 58
F r a n c y i.................................31
A f r y k i .................................29
Ameryki południowej . . .  24
B u l g a r y i .......................  11
Turcyi europejskiej . . . .  87
Innych k r a j ó w ..........  16

Święcenie soboty w Anglii.
W  zeszłym  tygodniu przedłożył angielski 

minister spraw wewnętrznych Mr. Gladstone 
parlamentowi projekt ustawy dotyczącej cza­
su pracy w  przedsiębiorstwach, która też dla 
żydów  wiele ważnych orzeczeń zawiera. U- 
stawa ta omawiająca odpoczynek niedzielny 
orzeka, że ci żydzi, którzy udowodnią, że św ię­
cą sobotę, mają prawo otwierania interesów  
w  niedzielę do godz. 2-giej popołudniu, za­
czerń wolno im też pracować do tego czasu. 
Znamiennem jednak jest to, że to specyalne 
postanowienie posiadałoby sw ą ważność tylko 
w tych częściach miasta, w których w  skupie­
niu mieszkają żydzi, podczas gdy inne części 
miasta i okolicy podlegałyby ogólnym przepi­
som o święceniu niedzieli nawet ze strony ży­
dów. P ow yższy projekt przyjdzie pod obrady 
dopiero w  następnej sesyi parlamentarnej.

Zdania o now ym  tym projekcie są na 
razie w  kołach żydowskich Anglii podzielone. 
Mimo liberalnego ducha który żydzi uznają, 
sądzą niektórzy, że byłoby sprawiedliwiej,

gdyby żydom święcącym sobotę udzielono- 
całą niedzielę do pracy. Inni obawiają się, by 
cała ta akcya nie zamknęła prawowiernych 
żydów do pewnego sztucznego ghetta. Jak 
słychać ma się lord Swaythling zająć akcyą  
przeciwną tego rodzaju załatwieniu sprawy.

K R O N I K A .

Mianowania. Lw ow ski w yższy  sąd kra­
jow y zamianował ofieyalów kancelaryjnych : 
Leona Schmalzbacha w  Jarosławiu i Leopolda 
Sem m la w  Tłumaczu, starszymi oficyałami 
kancelaryjnymi „ad personam" z pozostawie­
niem ich w dotychczasowem miejscu służ- 
bowem.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziego powiatowego Zygmunta 
Planera z Zablotowa do Sądowej W iszni.

Ze sfer adwokackich. Dr. Jakób Mei- 
sels wpisany został na listę adwokatów  
z siedzibą w  Jarosławiu.

Odznaczenie. Kurjer Stanisławowski 
donesi: P. Maksymilian Rappaport, artysta ma­
larz zamieszkały stale w  Paryżu, bratanek 
tutejszego przedsiębiorcy p. Bernarda Rappa- 
porta, otrzyma! od francuskiego ministerstwa 
sztuk pięknych order ze wstęgą „Palmy“, 
oraz tytuł oficera akademii.

Sprawa wywieszek i szyldów poprze­
cznych. Podjęta przez wydział „Lwowskiego  
Stowarzyszenia kupców" akcya celem złago­
dzenia treści rozporządzenia magistrackiego 
w  sprawie w yw ieszek sklepowych i szyldów  
poprzecznych uwieńczona została pomyślnym  
skutkiem.

; W;'’póriiedziałek' zjawiła s ię ’ ponownie 
u wiceprezydenta dr. Rutowskiego deputacya 
wydziału stowarzyszenia, w  skład której 
wchodzili p p ,: Józef Rappaport, L. Kofffer- 
Ign. Menkes, Ign. Bendel i A. Anhauch 
i wręczyła mu memoryał, zawierający uchwały  
zgromadzenia kupców, które w  sprawie tej 
obradowralo onegdaj.

Dr. Rutowski oświadczył, że uchwały 
zgromadzenia znane mu są już ze sprawo­
zdań dziennikarskich i że żądania te w  zna­
cznej mierze będą uwzględnione. Na razie 
cala sprawa spoczywa, gdyż w łaściw y  
inieyator, dr. Czolowski, wyjechał na 
sześciotygodniowy urlop i będzie dopiero aktu­
alną po jego powrocie.

\-V najbliższym jednak czasie już pojawi 
się obwieszczenie magistratu, ograniczające 
poprzednie odnośne zarządzenia do ulic pryn- 
cypalnych miasta.

Deputacya podziękowała wiceprezyden­
towi za uwrzględnienie interesów- kupieckich, 
polecając kupiectw-o i nadal jego pieczy.

Żydowski fundusz narodowy w Rosyi.
Niektórzy gubernatorowie polecili władzom  
policyjnym, ażeby konfiskowali puszki ..Ży­
dowskiego Funduszu Narodowego11.

Strefa osiedlenia żydów- Rosyjskie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych pracuje obe­
cnie nad ułożeniem przepisów traktujących 
o strefie zamieszkania żydów. Na pierwszem  
miejscu, jak donosi „Golos M oskwy", posta­
wiono sprawę uregulowania praw żydów-far- 
maceutów, dentystów i akuszerek.

Imiona żydowskie w Rosyi. Minister­
stw o spraw wewnętrznych rozesłało wszystkim  
gubernatorom i naczelnikom miast księgę, 
w  której w-yliczono alfabetycznie wszystkie  
i m i o n a  ż y d o w - s k i e  i jak się piszą po 
żydow sku i po rosyjsku. Do tej księgi dołą­
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czono cyrkularz, w  który'm zaleca się zarzą­
dom miejskim, rabinom i urzędom wojsko­
w ym , ażeby w  dokumentach zapisywali imio­
na żydowskie ściśle według brzmienia księgi.

Żydzi w szkołach rosyjskich. Gazety 
żydow skie donoszą, że grupa, złożona z 80  
uczniów-żydów, którzy ukończydi szkoły' 
średnie i czekają od 2 lat na dostanie się na 
uniwersytet, zwróciła się do frakcji kadetów 
z prośbą, ażeby wystąpili w  Dumie z inter- 
pelacyą w  tej sprawie.

Nowe praroo dla komiwojażerów to Ro= 
syi. Ministeryum handlu i przemysłu wypra­
cowało now e przepisy co do żydowskich  
komiwojażerów. W edług tego prawa każdy 
z nich będzie musiał wy'kupić patent, który 
mu da prawo objazdu m iejscowości, położo­
nych po za „granicą osiedlenia" żydów, 
gdzie będą mogli przeby'wać: w  miastach 
gubernjainych 4 dni, w  powiatowych 3, a na 
wsiach 1 dobę.

Samorząd a żydzi. „ U n s e r  L e b e n “ 
donosi ;

W skutek odezwy posła Niselowicza, two- 
rzy się w  Lublinie „Związek do walki o ró­
wnouprawnienie żydów  w organach sam o­
rządu".

Związek pracuje nad m em oyalem , który 
zawierać będzie daty’ statystyczne, o liczbie 
żydów  i ich roli w  życiu ekonomicznem.

Memoryal ten zostanie przedstawiony 
Dumie za pośrednictwem posła Niselowicza.

Wynalazek żydowskiego inżyniera. 
W edle doniesień „Rjeczy" odbywają się obec­
nie w  rosyjskiem ministerstwie wojny' próby' 
nad wynalazkiem żydowskiego inż3’niera M. 
Eisensteina, mogącym w yw ołać wielką senza- 
cyę w kolach interesowanych. Inżynier Eisen­
stein wynalazł now y system' telegrafu bez 
drutu, którego zaletą jest m ożność tele­
grafowania na bardzo w ielką, odległość. Pró­
ba telegramu z Petersburga do Konstantymo- 
pola wypadła bez zarzutu. Ministerstwo wojny 
uchwaliło urządzić stacy’e telegraficzne syste­
mu Eisensteina w  Petersburgu, Moskwie itd. 
tudzież na jednymi ze szczytów  Uralu. Ro­
boty wstępne w  tym celu p o w ie ^ ł  już rząd 
Eisensteinowi oraz zaopatrzy’! go w  cały’ 
sztab zdolnych techników’. —  Ciekawi jesteśm y  
czy takich ludzi dotyczy’ także ukaz o strefie 
osiedlenia ?! (Przyp. Red.)

Za życie i krew —  kpiny Brali żydzi 
udział w  wojnie ros3’jsko-japońskiej, krew 
przelewali za „serdeczną" ojczyznę i za 
„życzliwego" batiuszkę. Za to uzyskały dzieci 
uczestników w yprawy japońskiej na moc3’ 
rozkazu najw yższego z roku 1905, pozwole­
nie uczęszczania do średnich zakładów nau­
kowych nawet ponad normę procentową.

Obecnie jak donoszą z za kordonu, mi­
nisteryum oświaty oświadczydo jednemu 
z byłych uczestników wojny, żydowi, który 
się na to najw yższe postanowienie powołał 
chcąc umieścić S3ma w  gimnazyum, że zle­
cenie cesarskie miało charakter tymczasowy' 
i że obecnie już nie obowiązuje.

Ładnie W3’gląda słow o carskie w  w yk o­
naniu ministeryalnem.(ł!)

Serdeczne uwagi „Russkoje Znamja*. 
( ! ! ) .  Z okazyi afery’ Hartinga publikuje po­

w yższe pismo następujące uwagi : Burcew, 
mimo sw ego rewolucyonizmu wymwiadczyd 
rządowi niemałą przysługę, przyczem dema­
skuje rząd, który bierze żydów w  służbę 
i wiele pieniędzy na to poświęca. Ci żydzi 
w ięc wraz z innymii są sprawcami zamachów  
i mordów. ( ?! )  Gdyby w  służbie rządu nie 
znajdywali się żydzi jak Azew, Harting, itp. 
w ów czas byliby’ wielki książę Sergiusz, Ale- 
xandrowicz minister Piehwe, komendant 
Launitz i hrabia Ignatjew jeszcze dziś przy 
życiu i mogliby naród rosyjski przed tem 
konstytuc3’jnem sprzysiężeniem ochronić.

Ze spraw emigracyjnych. Komitet cen­
tralny’ żydowskiego Tow arzystw a emigracyj­
nego w  Rosyi zawiadomił wszystkie sw e od­
działy' na prowincyi, żeby nie przyjmowano 
kobiet samotnych do grup emigracyjnych. 
Można tylko przyjmować żony, które jadą 
do sw ych m ężów , już w’ Ameryce zamiesz­
kałych, oraz siostry udające się do braci, 
i córki do rodziców’.

Pozatem komitet zaleca starać się o to, 
by zewnętrzny wygląd tych emigrantów był 
przyzwoity i nie robił tak niemiłego .jak do­
tąd wrażenia.

Żydzi w 6ośniaekiej Izbie handlowej.
Z Serajewa d onoszą: Przy obecnymh w ybo­
rach do bośniacko-hercegowińskiej Izby! han­
dlowej wybrano dotąd 12 żydów. Fakt ten 
świadczy wym ownie o poważaniu, jakiem się 
cieszą żydzi tamtejsi pośród sw ych współoby­
wateli. Pozatem jest ludność bośniacka świado­
mą tego, iż rozwój handlu tamtejszego ma 
żydom do zawdzięczenia.

Żyd prokuratorem to Paryżu. Dotych­
czasowy zastępca prokuratora przy tiybunale 
de la Seine, M. Bloch-Larogue został miano­
wany prokuratorem w  Paryżu.

Burmistrz Rzymu, Signor Ernesto Na- 
than.żyd, bawił przed niedawnym  czasem  
w Londymie celem złożenia oficyalnej podzięki 
za udział Anglii w  akcyi dotyczącej znanej 
katastrofy trzęsienia ziemi w e W łoszech. Po 
życzliwym przyjęciu u króla, brał on także 
udział w' obiedzie wydanym na cześć posłów’ 
do Dumy. Jakżeż nie w  smak musiało być 
panom ministrom zasiadanie przy jednym  
stole z żydem-burmistrzem!

Sir fienry Aaron Isaacs. W  Londynie 
zmarł w zeszłym  tygodniu bydy lordmajor 
Londynu w  79. roku żymia. Przez długi czas 
zajmował się on sprawami miasta, a w  r. 
1889 wybrano go jednogłośnie lordmąjorem 
Londynu. Był on trzecim żydem, który zaj­
mował to stanowisko. Brał on także wybitny 
udział w  żymiu żydów angielskich. Z w y ­
bitnej działalności jego zasługują na uwagę 
dwa fakty, a t o : Zwołanie meetingu prote­
stującego w  r. 1872 w sprawie prześladowa­
nia żydów' w  Rumunii oraz przeszkodzenie 
wystąpieniu znanego w  swoim  czasie anty­
semity' nadwmrnego kaznodziei Stoeckera na 
agitacyjnem zgromadzeniu antysemickiem. 
W skutek zabiegów Isaacsa zostało zgroma­
dzenie to zabronionem, a Stoeckerowi nie 
wolno było przemawiać w  Londynie.

KOMUNIKATY.
Czydelnia T. S. L. im. B. Goldmana 

urządza w  niedzielę dnia 22. sierpnia b. r. 
wspólną wycieczkę do Brzuchowic. W  skład 
obszernego programu wchodzi żyw y  dzien­
nik. Punkt zborny' Czytelnia godz. 3 pop.

W  S t a n i s ł a w o w i e  przyjmie wytra­
w ny pedagog jednego lub dw'óch uczniów  
z lepszej rodziny na wikt i stancyę. T ro­
skliwa opieka i skuteczna pomoc w  nauce za­
pewniona. NAUCZYCIEL, Kazimierzowska 43.

Grupa losów to 15 ciągnieniach rocznie:
los austr. Czerw, krzyża . 

„ włoski „ „
„ węg.
„ B a z y l i k a ......................
„ Serbskie  ty ton iow e . 
» J o s z i v “ ......................

K. 70.000
>> Lire 35.000
* K. 40.000
|  K. 30.000
'o  Fes. 100.000
O  K. 30.00

Razem 6 losów. — Cena kor. 238 — to 34 ra tach
miesięcznych po hor. 7. — Prawo gry natychmiast. 

Czeki darmo.
Pierwsza ra ta  zprzn. 10 kor. dalsze po 7 kor. 

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

S C H U T Z  i  C H A J E S
Btoóto, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne Z astęps tw o i Inkaso na Lwów asekuracya  
życiowej „D er Anker" za łożone  we Wiedniu 1858 r.

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E I S E L S
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

w Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  powszechnego 
we Lwowie, 

ul. Rościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

DOM B A N K O W Y

S O K A L  i L I L I E N
p rz e n ió s ł  s w e  b iu ra  

z ulicy Kilińskiego na u l ic ę  H e tm a ń s k ą  
(róg Kilińskiego — gmach własny).

KAWIARNIA „MUZEUM1
Lwów, Łukasińskiego 4, naprzeciw Muzeum przemysłowego

p o le c a

znakomitą kawę, herbatę i inne napoje.
Czytelnia zao p a t rzo n a  w wielką ilość dz ienników 

miejscowych i zagranicznych. 321

itoUB 1
KONCESYONOWANY 320

ZAKŁAD INSTALACYJNY
=  DLA URZĄDZEŃ =  

wodociągowych, światła gazowego,  
klozetów, łazienek etc.

L w ów , K a z im ie rz o w sk a  3 9 .

KOR D YAN Salon sztuki fotograficznej

  HKHDEmiCKfł 14. —■ m ■ m mm mm mm ■ ■ ■ m w  ■« mm m mm

przenosi z dniem  1-go w rze śn ia  sw oje a te l ie r  do now ego lokalu przy ul. K ilińskiego (róg H e tm ańskie j)  
urządzo nego  w ed le  w ym ogów  na jnow sze j techniki.
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Pierwsza krajowa " Piani•J u

Franciszka Tabaczyńskicgo
w e  L w o w ie ,  p rzy  ul. B o g u s ła w sk ie g o  l iczba 3

TELEFON Nr. 9  5 4  . 308

u rządzo na  przy uwzględnieniu najnowszych w ynalazków 
tak co do techniki jako też  hygieny.

Poleca i dostarcza i  św ieżym  stanie o każdej p r z e  dnia chleli, p ieczywo M ałe  i luksusowe.
Większym odbiorcom znaczn y  opust.

Sklepy w ła sn e :  ul. B ogusław skiego  1. 3. ul. S y k s tu ska ! .  26. ul. Sobieskiego 1. 21. u l .Ł y  
czakow ska  10, ul. P ie k a rsk a  22, ul. Z im orow icza  5, ul. św. Zofii 3, ul. K az im ie rzo w ska47 
ul. G ró deck a  51, ul. św. S tan is ław a 4. — Zamówienia listownie lu6 telefonem IMr. 954

W \}

%

X
*
X

*
M,-
A'.

X

aśl

VTZ|
L

V ,/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

M LEK O

v

309

w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h  
lir i n n i? n n T A iu ( i [ |

A. Ks. Lubomirskiego i St. br. My= 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. S łowackiego 5, ul. Polna 25.

i
W s z e lk ie  m onety  za g ra n ic zn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — —  — 31Q

Dom bankowy i kantor wym iany

SOKAL i LIL1EN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Bilińskiego). I

<S <S <S <S<S <£ <S <S <S<S <S <S <S <S <S <S<S <S <S<S<S<SS<S <S<S<S<S<S
4*
*
*
*
4V 
*
A

A

^  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
zji chunek  bieżący, przyjmuje do przechow ania  
4* papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki. 

N adto  zaprow adza  na w zó r  instytucyj 
zagranicznych tak zwane

312

C. I uprzyw . ga licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy

Schowki depozytowe
(Safe Deposits].

Z a  o p ła tą  50 do 70 koron  rocznie, 
depozyta ryusz  o trzym uje  w stalowej kasie 
pancernej schow ek  do w yłącznego użytku 
i pod  własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 

4* a dyskre tn ie  przechow ywać m ożna  swoje 
jjj mienie lub w ażne dokum enty .
4* W tym k ierunku poczynił Bank hipo- 4*
JjJ teczny  jak najdalej idące zarządzenia .  JjJ
4* Przepisy  o dn oszące  się do tego rodzaju  4* 
JjJ depozytów, o trzym ać m o żna  bezpła tn ie  JjJ
y  w oddziale depozytow ym . ^
w 4)

|  LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABDRATORYUM TECHNICZNE *  
|  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO |
#  Lwów, pl. Balicki 1. 7. 31 *
4  Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne . *  
|  nad kawiarnią centralną. |

* * * * * * * * * * * * *

N. KATZNER
Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313
dom spedycyjny  

kom isow y - -
w Podwołoezyskaeb, TBołoezysku, B rodaeh i Ra= 

dziwiłłowie.
Stałe taryfy p rzew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi w raz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynk i dla ja j 
brusków  i toczyde ł dla  kos i żniwiarek. S p rzed aż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i an tracy tu .  
H e rb a ta  w oryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą.

A d res: N. Ffatzner, Podwołoczyska.
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F I L I A

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOW EGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29.

TELEFON Nr. 9 3 6 ,  9 4 6 ,  846 .

M l a t l  cen tralny  w Pradze. -  Filie w M in ie  i O lo m itn .  -  Ekspozytura w Brodaeli.
W yp łaco ny  k a p i t a ł  ak cy jny  IE. 6,000.000. F undusze  rezerw ow e i g w aran cy jne  K. 3,200.000.

KORZYSTNE ZAŁATW IAN IE  
 ■ w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  =====
Kupno i sprzedaż pap ierów  wartościowych. — Przeprow adzanie  wszelkich o bro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów  za  w ypła tą  w rachunku  bieżącym). — O tw ie ran ie  k red y tó w  
i udz ie lan ie  za liczek na  podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechow anie  
i w zarząd papierów wartościowych. -  Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu

ren tow y opłaca  Bank) oprocentow uje  po 
n  i i  • r l i / i m n i w n n l n t r '  F inansow an ie  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i budow li 
U u u Z I d l  K O r n c F C y d l l l y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie  
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

ij u l i
n e  Lwowie, ul. M i e w i r a  I. i ,  I. o.

załatwia z p om ocą  sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników  skarbowych) 

do p oda tków  osob is to  dochodow ego- 
ren towego, powsz. za rob ko w ego  i t. d.

nnfiania 0  wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie na 
[JUUuIllU sp ła tę  podatków  i należytości stemplowych 

i prawnych.
r o b i l i ^  Przeciw wymiarom wszystkich podatkowi na- 
itSnUlou leżytości o raz  we wszystkich sprawach kar­
nych, podatkowych, konsum cyjnychi browarnianych

Wpisowe 1 Korona, wkładka roczna 1 Koron. 331

%

D R T J K L A . R K T I A

i w łasny  w y r i  stam pilij 306
i .  f r i e o h a s i a

(dawniej M. W. Tauber) r
=  WE LWOWIE =

4'

Pasaż Hausmana 1. 2.,

wykonywa D R  U Ki, S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI pieczar­
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
 i po cenach p rz y s tę p n y c h . ------

w
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Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" 
i laboratorium chemiczne

PIOTRA MIKOLASCHA
we Lwowie, ulica Kopernika Kir. 1.

poleca i wvrabia  316
SYROP SOLFOGÓAdACOLOWY

i Syrup suifoguajacolowy z kola.
jako  skuteczny ś rodek  przeciw kaszlowi 
i innym cho ro bo m  dróg oddechowych 
w działalności zupełnie  indentyczny z Si- 
ro liną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też o rzek ła  komisya 
p rzem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a  le­

karskiego.
Syrup suifoguajacolowy

jes t  o połow ę tańszy od Siroiiny i k o ­
sztuje ty lko flaszka 2  kor.

Syrup suifoguajacolowy z kolą 
kosztu je  kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te ty lk o  na przepis 
lekarski.  — Do nabycia  we wszystkich 
ap tek a c h .— Należy żad ać  w yraźnie w y ro ­
bu apteki Piotra PHikolaseba we Lwowie. 
Ostrzega się p rzed naśladownietwami.
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Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr, Bertold Merwin.
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